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b. asystent przy Warszaw. Szkole Lekarska-Dentystycznej. 


Lekarr-Dentysta Salomea Zeliggon-Szmycer 


Piotrkowska Mè 81. 


Przyjmują od 10 r. do 6 popoł. SPECYALNOŚĆ: Plom- 
bowanie złotem oraz zęby sztuczne w złocie. 
938—15—1 


Dr. med. A. Tochtermann 


przeprowadził się na 
ul. Dzielną Ne 25, 


naprzeciw „Mleczarni Ziemiańskiej.* 


Kazimierz Sokolowski 
ARCHITEKT 


przeniósł swe biuro budowlane na ulicę Św. Be- 
nedykta pod Nè 29, (dom Heneelera, vis-à-vis 
dawnego mieszkania). 


Lekarz Kazimierz Brzozowski 


powrócił. 
Choroby kobiece i akuszerya. 


Ul. Konstantynowska Ne 7. 
888—7—3 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Św. Jacława. 

SALON artystyczny Bartkiewiczu, Zawadzka XM 3. 

WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska M 31. 

PANORAMA „,Betleem*. (Narodzenie Chrystusa). Pa- 
AŻ Szulca 37. 

CZASOWA WYSTAWA obrazu Ryszkiewicza „Obro- 
na Częstochowy*. Piotrkowska X 108. 

TEATR LETNI Sellina przy nlicy Konstantynowskiej. 
Przedstawienie popołudniowe „Lalka“, operetka w 4-ch 
obraząch Amdrana po cenach zniżonych. Początek o go- 
dzinię 3-6j. — Wieczorem występ opery włoskiej pod dy- 
tekcyą p. Castellano. „Rigoletto* opera w 4-ch aktach 
Verdiego Początek o godzinie 84. 

KONCERT na rzecz Czerwonego Krzyża w Heleno- 
Początek o godzinie 4-€ej popoładniu. 

ZABAWA LUDOWA w parku „Źródliska*. Począ- 

tek o godzinie 3-ej popołudniu. 


wie. 


Pojutrze, 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Domorada, 

SALON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka % 8. 

WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska Ji 31. 

PANORAMA „Betleem”. (Narodzenie Chrystusa). Pa- 
saż Szulca 37. 

CZASOWA WYSTAWA obrazu Ryszkiewicza „Oblę- 
żenie Częstochowy”. Totudniowa X 11. 

TEATR LETNI Sellina przy ulicy Konstantynowskiej. 
Występ opery włoskiej pod dyrekcyą p. Castellano. 
Początek u godzinie 84-ej wieczorem. 


do wojska warszawskiego okręgu wojskowego, M 149. 
Warszawa, 29-go lipca (11 sierpnia) 1900 r 


Mieszczanin z Częstochowy Konrad Stanisław 
syn Franciszka Jeziorowski, włościanie: z gub. 
kieleckiej—Aleksaader syn Józefa Mrózik, z gub. 
piotrkowskiej — Józef Władysław syn Wineente- 
go Krawczyk, Stanisław syn Jana Gliński, z gub. 
kieleckiej — Andrzej syn Franciszka Rutkowski 
i z gub. piotrkowskiej Józef syn Jana Karcz, na 
mocy dokonanego co do nich śledztwa pierwiast - 
kowego i osobnego badania, oskarżeni są o to, 
że, będąc członkami tajnej polskiej partyi socya- 
listyeznej, mającej za cel główny zburzyć drogą 
przemocy istniejący w Rosyi ustrój państwowy 
i dowiedziawszy się, że maszynista kopalni „Fan- 
ny*, Jan Mazur, chee donieść władzom rządowym 
o istnieniu kółka socyalistów w pomienionej ko- 
palni, żeby temu zapobiedz: Jeziorowski i Mrózik 
powzięli myśl pozbawienia go życia i do wyko- 
nania swego zamiaru namówili Krawczyka, Gliń- 
skiego, Rutkowskiego i Kareza, którzy, wiedząc 
o pobudee do zabicia Mazura, zgodzili się wpro- 
wadzić w czyn zamiar Jeziorowskiego i Mrózika. 
i w tym celu wieczorem 4 listopada 1899 roku 
we wsi Sielce, w pow. będzińskim, w gub, piotr- 
kowskiej, na kolejce podjazdowej % kopalni „Lud- 


wik*, uzbroiwszy się — Krawczyński i Rutkow- 
ski w noże, Gliński zaś i Karcz w kije, napadli 
na Jana Mazura i temi narzędziami, tudzież dłu- 
gą, wązką deską, którą miał Mazur, umyślnie za- 
dali mu, w celu pozbawienia go życia, dwie ra- 
ny na głowie, połączone ze zdruzgotaniem czaszki, 
i 15 ran nożami, tak, że od uszkodzeń tych Ma- 
zur prawie w pół godziny potem umarł. Czyn 
ten przewidziany jest w art. 13 kodeksu karnego 
i popraw., wyd. 1885, a na mocy art. 31 ustawy 
o środkach ochrony porządku państwowego i spo- 
koju społecznego w art. 279 ks. XXII zb, postan. 
woj. 1869 r., wyd. 2. | 

Za czyn pomieniony mieszczanin Konrad Je- 
ziorowski, włościanie: Aleksander Mrózik, Józef 
Krawczyk, Stanisław Gliński, Andrzej Rutkowski 
i Józef Karcz, na moey wspomnianego wyżej art. 
31 ustawy o środkach ochrony porządku państwo- 
wego, oddani są pod sąd wojenny okręgu war- 
szawskiego do sądzenia według praw, obowiązu- 
jących w cząsie wojny. 

Oryginał podpisał: 

Dowódca wojska, generał-adjutant 
książę Imeretyński. 
(Warsz. dniewn.) 


Roczne ogólne zebranie 


Łódzkiego Ghrześciańskiego Towarzystwa 


DOBROCZYNNOŚCI. 


Zapowiedziane na 3 tygodnie temu przez ogło- 
szenia w gazetach i zaproszenia imienne, 
ogólne zebranie członków £Ł. T. D., jak to do- 
nieśliśmy, nie przyszło do skutku, z powodu bra- 
ku wymaganej przez ustawę liczby członków. Wte- 


dy prezes ogłosił, że zebranie zostanie odłożone na 
dzień 6 sierpnia, ale przed samem zebraniem 
znów je odwołano, nie wyznaczając terminu. To 
też mocno nas zdziwiło, kiedy w sobotnich pi- 
gmach w kronice wypadków miejscowych między 
innemi wyczytaliśmy, że to zebranie odbędzie 
się w poniedziałek dnia 13 sierpnia o godzinie 3 
popołudniu. 

Pośpieszyliśmy na to zebranie, by przekonać się, 
czy rzeczywiście jest wyznaczone i czy członko - 
wię są zawiadomieni. Po drodze spotkaliśmy 
kilku ezłonków, którzy nie poinformowani o ze- 
brania, nie obliezyli się z czasem i śpieszyli tam, 
gdzie ich zobowiązania ciągnęły. 

Na zapytanie, dla czego nie pośpieszają na 
zebranie ogólne, odpowiadali zapewniając, że 
zebranie odbyć się nie może, bo zarząd nie po- 
czynił odpowiednich zawiadomień. 

Rzeczywiście, na sali znależliśmy nieliczne , 
grono stowarzyszonych, którzy z pewną nieut- 
ńośeją schodzili się, aby ostatecznie dowiedzieć 
się o pracy i postanowieniach zarządu w ciągu 
roku sprawozdawczego 1899 r. : 

Dopiero koło godziny 4 mógł prezes otwo- 
rzyć zebranie w dosyć pustej sali, gdyż na 352 
członków rzeczywistych przybyło zaledwie siedm- 
dziesięciu. 

Na porządek dzienny weszły: następujące 
sprawy: 

1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozda- 
nia za 1899 r. 

2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie etatu na 
rok 1900. 

3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie wniosków 
komisyi rewizyjnej. . 

4) Relacye zarządu: a) o kupnie osady „Ko- 
chanówka*, stosownie do postanowienia ogólnego 
zebrania z dnia. 23-go czerwca 1899 r., pod 
budowę Schroniska dla obłąkanych i przedsię- 
wziętych przygotowań do takowego; b) 6 ofierze 
spadkobierców b. p. I. K. Poznańskiego rubli 
10000, e) o ofierze tejże firmy I. K. Poznańskie- 
go rb. 800, (a mianowicie 500 rb. na Przytułek 
dla starców i kalek i 300 rb. na ochronki), d) 
i o nowoutworzonych iustytucyach: III Ochronce 
dla biednych dzieci, Szkółce rzemiosł przy Ochro- 
nie I, e) o wsparciach biednych robotników. 

Postanowienia ogólnego zebrania w powyż- 
szych sprawach. 

5) Określenie wysokości sumy, pozostającej 
w dyspozycyi prezesa w myśl $ 28 ustawy. 

6) Wybór 3 ezłonków komisyi rewizyjnej 
i 1 kandydata. 

7) Wnioski obecnych członków. 

Odezytanie sprawozdania za ubiegły rok po- 
szło bardzo szybko. Pan Hertzberg przedstawił 
w skróceniu ważniejsze cyfry: 

Zestawienie dochodów i wydatków daje na- 
stępujący. rezultat: 


Dochody rb. 77,964.617/, 
Wydatki rb. 106,762.17 
Deficyt zatem za r. 1890 wy- 
nosi rb. 28,797.553/, 
Pozostałość z dnia 1 styeznia 
1899 roku 


rb. 123,709.494 
Zatem stan kasy, d. 1 stycz- 


nia 1900 r. wynosi rb. 94,911.983/, 
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Do tej sumy dochodzi: 
Pożyczka hypotecna p. R. Ma- 
theusa rb. 6000, p. R Pia- 
geckiego rb. 375, Marek 
tramwajowych za 1,255,234 razem rb. 
Zatem ogólny fundusz Towa- 
rzystwa z dnia 1 stycznia 
1900 roku wynosi 
Do wydatków policzono sumę 
rb. 30,825.20 tj. suma wy- 
płacona ma kupno Kocha- 
nówki, dla tego deficyt rh. 
28,797,55*/4 
Powyższa cyfra składa się z następujących 
pozycyj: 
Fundusz żelazny ochron 5,668.98 
dla niesienia pomo- 
cy w razach wyjąt- 
kowych rb. 10,512.17 
dyspozycyjny m _86,861.02/, 
czyli ogółem jak wyżej „ 102,542.177/, 
Że zaś kasa posiada również następujące 
fundusze: 
Fundusz ochrony I rb. 5,466.96 


7,630.234 


rb, 102,542.171/4 


rb. 


"w 


n „ 


„ kol. letnich „ 2.422 01 
„ przyt.położ, 2,563.80 
„ domu sierot 
katolickich 41.274 rb. 10.494.043 


Zatem ogólny stan kasy po d. 1 
stycznia 1900. wynosi s 113,036 213/, 
Nieruchomy majątek Tow. wynosi: 
Place pod NM 451 


i 1379 rb.  1,50935 
Plac przytułku rb 28,984 664 
Znajdujące się na 

nim budowle — „ 178,288.77 „, 202.273.484 
Plac ochrony I-ej i znajdujące 

się na nim budowle „ 34,800.— 
Plse we wsi Chojny s: 250.— 
6 herbaciarni ýs 8,266.61 
Kochanówka 5 ___B0,825.20 


Zatem nieruchomy majątek To- 

_ warzystwa wynosi 

Że zaś fundusze Tow. po d. 1 
stycznia 1900 r. wynoszą 


Przeto ruchomy i nieruchomy 
majątek Tow. wynosi z d. 1 
stycznia 1900 r. 4 416,066.50*/, 


Nie wszczynano nad bilansem tym zupełnie 
dyskusyi, gdyż komisya rewizyjna znalazła 
wszystko w porządku i wypisała następujące 
sprawozdanie: 

Niżej podpisana komisya rewizyjna łódzkie- 
go chrześcijańskiego Towarzystwa dobroczyn- 
ności zrewidowała w ciągu roku sprawozdaw- 
czego, w myśl $ 31 NAJWYŻEJ zatwierdzonej 
ustawy, kasy i zakłady Towarzystwa i znalazła 
takowe w należytym porządku. Niniejsze spra- 
wozdanie, po sprawdzeniu go % księgami i do- 
wodami, wykazało również zgodność z -temi 
ostatniemi, na zasadzie czego komisya rewizyjna 
prosi Zebranie ogólne o zatwierdzenie niniejsze- 
go sprawozdania za czas od 1 stycznia do 31 
grudnia 1899 r. Łódź, 1 maja 1900 r. 

Przewodniczący: F. Ramisch, Członek-asy- 
stent J. Lisgner, Sekrerarz J, Petters. 

Budżet na rok 1890, ułożony prowizorycznie, 
wykazuje stałych dochodów 35,000 rubli, wydat- 
ków zaś przeszło 66,000, brak zatem około 
30,000 rb., które zarząd ma zebrać drogą za- 
baw, urządzeniem loteryi fantowej i t. d. 

Zarząd przeszedł szybko do 4-gu punktu, 
postawionego na porządek dzienny. Dotąd wszyst - 
ko przyjmowano kiwaniem głową, Co miało ozna- 
czać potwierdzenie. 

Dopiero tu rozwiązała się dyskusya. Członek 
Wiktor Czajewski zapytał zarząd, na jakiej zasa- 
dzie otwarte żostało zebranie, kiedy o tem nie 
zostali należycie powiadomieni członkowie? Cza- 
jewski, pragnąc zabrać głos raz jeszcze, chee się 
upewnić, czy warto wogóle ów głos zabierać, bo 
według jego zdania zebranie nie jest prawomo- 
cne, albowiem $ 34 ustawy Towarzystwa brzmi: 

„Ogólne zebrania są prawomocne, jeżeli na 
zebraniu była obecna przynajmniej połowa ogól- 
nej liczby członków rzeczywistych i honorowych. 
Jeżeli zebranie nie doszło do skutku z przyczyny 
nieprzybycia wymaganej liczby członków, wtedy 
dla rozstrzygnięcia tych spraw zwołuje się, naj- 
wcześniej po upływie tygodnia, drugie zebranie, 
uchwały którego są prawomocne bez względu na 
liczbę obecnych członków, o czem Jednakże uprze- 


„ 308,030.284 


n 113.036.213), 


dzić należy członków w zaproszeniach na ze- 
branie“. 

Ponieważ tych zaproszeń nikt nie odebrał, 

rzeto Czajewski wnosi, że zebranie nie może 
dojść do skutku, gdyż będzie przeprowadzone 
nielegalnie. Wreszeie widać to po całem zebra- 
niu, przybyła zaledwie pewna garść członków, 
a przecież nie można odmawiać wysłuchania 
spraw Towarzystwa innym ezłonkom, którym in- 
teresy instytucyi leżą na sercu. 

Na wszczętą kwestyą przez Czajewskiego, 
odpowiedział krótko p. Hertzberg, że zarząd za- 
wiadomił trzy redakcye pism o terminie ogólnego 
zebrania, pominął tylko czwartą, t. j. „Rozwój“. 

Czajewski, opierając się na brzmieniu paragra- 
fu34, zaznaczył, że to zawiadomienie rie wystar- 
czało, gdyż zostało pomieszczone w bieżącej kro- 
nice, a nie w ogłoszeuwiach podpisanych przez za- 
rząd, trzeba tę kwestyę raz uporządkować i nie 
prowadzić jej tak sobie, po familijnemu. 

Wtedy p. Kunitzer odwołał się do przyby- 
łych, czy akceptują zebranie, na co otrzymał po- 
twierdzenie, mimo to p. Czajewski zwrócił raz 
jeszcze uwagę p. prezesa, że nawet ogólne ze- 
branie nie ma prawa mijać się z ustawą, chyba 
trzebaby było wpierw zmienić ustawę. Istnieją 
na to odpowiednie przepisy, a więc $ 35, który 
mówi: „Przy decydowaniu kwestyj dotyczących 
zmian i uzupełnień ustawy lub rozwiązania Towa- 
rzystwa wymaganą jest obecność */, ogólnej licz- 
by członków rzeczywistych i honorowych i zgoda 
najmniej *[; obecnych członków, mających prawo 
głosu“. Ponieważ zebrała się tylko '/, wszystkich 
członków, przeto o zmianie na razie ustawy być 
nie może, a zatem stosując się do niej i zebranie 
dzisiejsze nie może być uznanem za legalne. 

Zawiadomienia, które udzieliły pisma brzmią 
mniej więcej w tej formie: 

Nadesłane. Stosownie do $ 32 ustawy, 
Zarząd łódzkiego chrześciańskiego Towarzystwa 
dobroczynności ma zaszczyt zaprosić niniejszem 
szanownych członków o łaskawe przybycie na 
zebranie ogólne, mające się odbyć w sali koncer- 
towej w poniedziałek dnia 13 sierpnia (31 lipca) 
r.b. o godz. 3-ej po południu“. („Goniec Łódzki* 
NM 181 z dnia 11 sierpnia 1900 r., strona 3). 

Widzimy więc, że to niepodpisane przez za- 
rząd, złożone zwykłem pismem w kronice zapro- 
szenie, nie nosi zupełnie formy urzędowej. Nie jest 
to owe „zaproszenie na zebranie*, o którem mó- 
wi $ 34. 

Sądzę, że jeżeli publikuje się i wzywa przez 
gazety, to powinno to ogłoszenie powtórzyć się 
co najmniej trzy razy. Ale pomiędzy „Nadesła- 
nem* a samem zebraniem zaszła pewna zasadni- 
cza zmiana. Nadesłane zwoływa zebranie na 
zasadzie $ 32, kiedy prezes otworzył zebranie na 
zasadzie § 34. 

Mimo protestu Czajewskiego, zebranie za- 
rząd uznał za legalne. Wobec tego p. Cza- 
jewski zabrał głos w kwestyi kupna Kochanówki. 
„Współczując strasznie nieszczęśliwym, bo obłą- 
kauym, przeszłe zgromadzenie uchwaliło potwier- 
dzić projekt KE. Stegemana, podjęty w 1898 roku 
zbudowania odpowiedniego schroniska dla obłą- 
kanych po za miastem. Do przeprowadzenia tego 
projektu upoważniono zarząd, który rzeczywiście 
zajął się tą sprawą i przed kilkoma miesiącami 
nabył posiadłość, położoną na 9 ej wiorście ku 
Konstantynowu, zwaną Kochanówką, która składa 
się z 40 morgów gruntu. Na tej przestrzeni po- 
przedni właściciel wniósł 12 domków przeznaczo- 
nych na letnie mieszkania. Oto cały inwentarz 
Kocelanówki, za który zapłacono 35,000 rubli go- 
tówką. Teren ten na szpital dla umysłowo cho- 
rych uznaję nieodpowiednim, a dlaczego, na- 
tychmiast wyjaśnię, 

Nauka, badająca umysłowo chorych, już przed 
sześćdziesięciu laty zmieniła znacznie swoje dawne 
poglądy na tę sprawę i przyszła do przekonania, 
że trzymanie nieustanne w osobnej celi, po prze- 
byciu paroksyzmu dosyć zresztą przytomnego ezło- 
wieka, nie może dodatnio oddziałać na jego system 
nerwowy, dla tego jęła się więcej postępowej ku- 
racji. 

Pierwsi uczeni lekarze belgijsecy zaprowadzili 
nowy sposób leczenia chorych umysłowo. Ska- 
sowali oni system szpitalny i zastosowali na to 
miejsce inny. Chorych umysłowo, nie furyatów 
początkowo pomieszezano na wai. Płacono za nich 
i powierzano ich opiece wieśniaków, ma się ro- 
zumieć pożostawali też pod okiem lekarza. Cho- 
ry taki chodził w pole, pomagał uprawiać rolę, 
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zajmował się gospodarstwem, słowem starano się 
o to, aby jaknajbardziej zająć go pracą. 

System ten leczenia dał znakomite rezaltaty. 
Zdarzało się tak, że często chory umysłowo przy- 
wiązawszy się do swego opiekuna, pielęgnował 
go w ciężkiej chorobie. 

Przepraszam zgromadzenie, że pozwoliłem so- 
bie na ten wstęp, ma on posłużyć do rozwinięcia 
dalszych moich poglądów na kapno Kochanówki. 
Łódzkie chrz. Tow. dobroczynności niedawno 
bardzo otworzyło schronisko dla obłąkanych, a 
jaż to schronisko jest za ciasne. Obecnie, przy- 
stąpiło do wybudowania obszerniejszego szpitala 
po za rogatkami miasta, a zarząd kupił Kocha- 
nówkę, Nie można tego kupna pochwalić, a to 
z tego względa, że idąc za postępem nauki, Łódź 
musi pobudować szpital, zupełnie odpowiadający 
wszystkim wymaganiom, do jakich doszła psy- 
chiatrya. Ażeby to uskutecznić, wybrany komitet 
powinien otrzymać ziemi więcej, niż obejmuje Ko- 
chanówka, nie może on bowiem w końcu XIX 
wieku dźwiguąć olbrzymiego pawilonu z tysiącem 
osobnych pokoików, z silnemi drzwiami, z zakra- 
towanemi oknami, ale musi pobudować kilkanaś- 
cie mniejszych, osobnych domków, otoczonych 
ogrodami i polami, przy których znaleźliby zaję- 
cie umysłowo chorzy. Komitet wybrany z dokto- 
rów i lekarzy, przeświadczonych o swojem zada- 
niu, musi stworzyć zakład taki, któryby jak naj- 
lepiej oddziaływał na umysł chorego. Potrzeba 
zatem przestrzeni, potrzeba gruntu. 

Za sumę wydaną ua Kochanówkę, położoną 
o dziewięć wiorst po za Łodzią, można byłoby 
kupić ofiarowywane 4 włóki pod samem Andrze- 
jowem, przystankiem drogi Fabryczno-łódzkiej. 
Za tę przestrzeń gruuta żądano tylko 20,000 rb. 
a niezawodnie można byłoby kupić go jeszeze ta- 
niej. Zostałoby się więc jeszcze z tej sumy, co 
zapłacono za Kochanówkę 15,000 rb., za co mo- 
żnaby wystawić zupełnie przyzwoity pawilon 
dla chorych, bodajby na teraz. 

Ponieważ z biegiem czasu trzeba będzie wło- 
żyć w ten szpital dla olbrzymio wzrastającej Ło- 
dzi—do 300,000 rb., lub więcej, więc stawiam 
wniosek, aby poleciło ogólne zebranie sprzedaż 
Kochanówki, a na to miejsce nabycie większego 
obszaru ziemi, na któremby można założyć ra- 
cyonalny zakład, Rzucanie bowiem pieniędzy w Ko- 
chanówkę uważam za kapitał stracony. Przera- 
biając na szpital to ustronie, zrobi się tandetę, 
którą wkrótee trzeba będzie skasować, a szpital 
w odpowiedniejsze przenieść miejsce. 

Na przemówienie QCzajewskiego odpowiada 
p. Hertzberg, że Tow. nie zamierza budować szpi- 
tala, tylko schronisko, że ogólne zebranie wybra- 
ło komitet, złożony z obywateli i lekarzy, któ- 
rym zaufać trzeba, a fundusze Tow. dobroczyn - 
ności nie pozwalają na to, aby trzykroć stoty- 
Bięcy nsyguować, gdyż na ten przytułek tylko 
dotąd zaledwie 100,000 rb. jest zebrane i dla 
tego Kochanówka, dająca obecnie 6%, opłaca się 
wybornie, a na schronisko będzie zupełnie odpo- 
wiednia. 

Odpowiada p. Hertzbergowi Czajewski, że 
czy «0 się nazwie schroniskiem, czy przytuliskiem, 
czy szpitalem, to nie zmienia w zasadzie kwestyi, 
będzie to miejsce dla obłąkanych, a z obłąkany- 
mi wszędzie jednakowo trzeba się obchodzić. 
Jeżeli mówił o 300,000, to nie rozumiał tego 
w tem znaczeniu, aby towarzystwo w tych la- 
tach miało te fundusze złożyć. Grunt nabyty 
mógłby być zajęty częściowo i w razie napływu 
funduszów zabudowany. W każdym razie lepiej 
mieć pod Andrzejowem 4 włóki ziemi za 20,000 
rubli, niż pod Konstantynowem 40 morgów, tu 
bowiem przejazd końmi kosztuje co najmniej 
1 rb. 50 kop, tam zaś koleją dostać się można 
za 11 kop. 

P. Hertzberg niesłusznie się powołuje na 
Studzieniec, który 4 powodu swej odległości od 
Warszawy jest niesłychanie źle administrowany 
i działy się w nim przeróżne nadużycia. W Ko- 
chanówce byłoby schronisko pod okiem zarząda. 

„Nadużycia wszędzie mogą się zdarzyć, je- 
żeli instytucya będzie w rękach niedbałych 
i niedołężnych. Mamy tego tysiączne dowody, 
że jeszeze w bliżej położonych zakładach gorsze 
działy się rzeczy, mówił Czajewski, Komitet 
wybrany z lekarzy daje zupełną rękojmię, że ci 
ludzie 4 całem poświęceniem oddadzą się spra- 
wie, ale co mogą zrobić, jeżeli zarząd uparł się 
formalnie przy Kochanówce i o innem kupnie 
ani chce myśleć“. Prostuje też Czajewski mniema- 
nie p. Hertzberga, zaznaczając, że komitet nie jest 
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Say przez ogólne zebranie, ale przez za- 
ząd. 

Wiceprezes p. Ziegler wyjaśnia, że dotąd 
Towarzystwo dobroczynności nie ma nawet 
20,000 rb. na budowę schroniska. 

Czajewski raz jeszcze uprasza, aby ze- 
branie postanowiło albo zbyć Kochanówkę, albo 
zatrzymać ją na rachunek Towarzystwa, a na 
obszerniejszej przestrzeni czy to pod Andrzejo- 
wem, czy przy drodze pabianickiej, czy przy 
szosie zgierskiej, założyło schronisko. Tam bos 
wiem przeprowadzony tramwaj ułatwi komuni- 
kacyę, 

Prezes p. Kunitzer utrzymuje, że i do Kon- 
stantynowa z czasem może pójść tramwaj. 

, P. Szaniawski popiera wniosek p. Czajew- 
skiego, twierdząc, że Kochanówka jest na szpital 
Za droga i za ciasna. 

Dr. Wisłoeki twierdzi, że niepotrzebnie zaj. 
mują w tej sprawie głos uie specyaliści, a sam 
stawia wniosek 0 urządzeniu lombardu przy 
Tow. dobroczynności. 

Dyskusyę zamknięto głosowaniem, które 
Przychyliło się do wniosku zarządu, aby w Ko- 
chanówee pobudować schronisko dla obłąkanych. 

Wniosek o założenia lombardu d-ra Wisło- 
ekiego, wreszcie zupełnie słuszny, pomimo małej, 
a nie wytrzymującej krytyki opozycyi, poruczono 
rozpatrzyć zarządowi, który ma wysadzić z łona 
Swego osobną komisyę. 

Przystąpiono wreszcie do wyboru komisyi 
rewizyjnej, do której p. Józef Lisner wybrany 

3 głosami, Julius Peters i Zenon Ansztadt, każ- 
dy sześćdziesięciu głosami, a na zastępcę powo- 
lano p. Fryga Wuttkego 56 głosami. Karność 
w wyborach była wielka, wszystkie niemal kar- 
tki zawierały te cztery nazwiska. Po za tem 6 
głosów otrzymał p. Jezierski, a 3 p. Mogilnieki. 

W. Cz. 


ZYGZAKI 


(Wrt.) Kilkakrotnie w prasie miejscowej 
zwracano uwagę na warunki pracy konduktorów 
1 maszynistów tramwajowych; sprawa ta była 
również poruszaną w byłem konsoreyum kolei 
łódzkiej, obecnie przemianowanem na Towarzy- 
stwo kolei miejskich w Łodzi. Sfery decydujące, 
t. j. kousorcynm orzekło swego czasu, że żadne 
zmiany w omawianym kierunku nie mogą nastą- 
pić. O ile słyszeliśmy, na powyźszą uchwałę 
wpłyuęły następujące pobudki: 1) przedsiębior- 
stwo tramwajów nie może powiększać wydatków, 
gdyż jest jeszcze zbyt młodem, aby mogło stawiać 
jakieś wnioski na$przyszłość lub ryzykować; je- 
den rok może być pomyślnym, drugi przynieść 
straty (zwłaszcza, że budują się nowe linie); 

) praca maszynistów i konduktorów nie jest 
ciężką i nie wymaga fachowych uzdolnień, 

Co do pierwszego punktu, mogę tylko tyle 
powiedzieć, że nie chcę tej sprawy przesądzać, 
chociażby dlatego, że nie mam materyału cyfro- 
wego pod ręką (jednoroczna dywidenta przecież 
niczego nie dowodził). Co do drugiego zaznaczę, 
że rzeczywiście dotąd było stosunkowo bardzo 
mało wypadków z tramwajami, natomiast na ko- 
lei wiedeńskiej po kilku latach podobnej gospo- 
darki nastała epidemia katastrof. Chwilowo więe 
przechodzę do porządku dziennego nad opinią 
decydujących rzeczoznawców, a zwrócę jeno uwa- 
gę na to, eo się robi w Warszawie dla pracowni- 
ków tramwajowych. 

Zacznijmy od funduszów, 
z kar, nakładanych na służbę. 

W Warszawie fundusze z kar bywają udzie- 
lane jako zaliezki bezprocentowe na uzupełnienie 
brakujących kaucyj i jako zapomogi bezzwrot- 
ne w razie śmierci lub choroby oficyalistów i ich 
rodzin. Pracownicy tramwajowi sami przez swych 
delegatów dysponują owym funduszem i bez po- 

wiadczenia kolegów, że istotnie zapomoga jest 
potrzebna, kasa nie wypłaca nikomu z pracow- 
ników. Do funduszów karnych włącza się także 
fundusz, osiągnięty ze sprzedaży przedmiotów 
znalezionych a nieodebranych w tramwajach. 

Tak było w Warszawie za „belgijczyków!* 
lak też obeenie postępuje magistrat, eksploatu- 
Jący tramwaje. 

Mało tego. 

Dyrektor tramwajów warszawskich p. Cho- 
rąży przedstawił następujący projekt kasy prze- 
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zorności dla pracowników tramwajowych. Wszyst- 
kim pracownikom strąca się do kasy 5% i tyleż 
dopłaca magistrat; oprócz tego kasę zasila fun- 
dusz z kar i ze znalezionych przedmiotów, a 080- 
bisty wkład oszczędnościowy nie może być wyż- 
szy nad rb. 300. Kasą rządzą wybrani delegaci 
z pośród pracowników, kwalifikują do zapomóg 
i wypłat sami uczestnicy jedni drugich, wreszcie 
odbiór uskładanych fanduszów następuje: po 4 la- 
tach nezestnietwa w stosunku 25%, po 8 w sto- 
sunku 50%, po 12 w stosunku 75%, po 15 
w stosunku 90%, wreszcie eałości kapitału po 20 
latach. 

Tak postępuje magistrat warszawski, eks- 
ploatujący tramwaje! 

Mamy nadzieję. że i łódzey przedsiębiorcy 
(nie spuszczając rzecz prosta z oka dalej idących 
reform) pomyślą o tego rodzaju pomocy swym 
pracownikom. 

Wszak kasy przezorności uzyskały racyę by- 
tu we wszelkich większych przedsiębiorstwach. 


„Niwa Polska* podaje następujące, charak- 
terystyczne zestawienie: 

O sprawiedliwości praw i sędziów pruskich 
świadczą wymowne dwie następujące notatki: 
Berlin. Redaktor pisma polskiego X za krytykę 
rozporządzeń ministeryalnych i za dążenie pan- 
slawistyczne skazany został na 14 roku więzienia 
i 500 marek grzywny. Berlin. Nauczyciel lado- 
wy Schultze, za gwałcenie małoletnich swoich 
uczennic z ludu wiejskiego, skazanym został na 
1 miesiąc więzienia, bez uwolnienia od obowiąz- 
ków (u nas za to przestępstwo ciężkie roboty). 
Wielki duchu nauki, gdzie jesteś?.. 


KRONIKA, 


Nowi wikaryusze, którzy ukończyli w tym 
roku seminaryum włocławskie, otrzymali następu- 
jące wikaryaty: 

ks. Jan Cyranowski w Mstowie w powiecie 
częstochowskim; 

ks. Leon Ościk w Krzepieach; 

ks. Stanisław Bniski w Pabianicach; 

ks. Stanisław Kowalski w Częstochowie; 

ks. Stanisław Drzymała w Wolborzu, w pow. 
piotrkowskim; 

ks. Szymon Winosiewicz w Truskolasach 
w pow. częstochowskim; 

ks. Jan Łabęda w Rozprzy w pow. piotr- 
kowskim. 


Podatki miejskie. Niezależnie od ogólnej lu- 
stracyi dochodu z domów, dokonywanej co pięć 
lat do ustalenia podatków skarbowych i miej- 
skich, dokonywana jest w ciągu pięciolecia lu- 
stracya dochodów z domów nowozbudowanych 
w celu oznaczenia wysokości podatku szacuuko- 
wego. Obecnie do opłaty podatku kwalifikują 
się nowe domy od 1 styeznia 1901 roku. Skat- 
kiem tego magistrat łódzki polecił komisarzom 
miejskim ściągnąć od właścicieli nowowybudowa- 
nych domów deklaracye z wymienieniem docho- 
dów i przedstawić je wydziałowi kas, w celu 
ustalenia wysokości podatku. Czynność powyższa 
ma być dopełniona przed 1 października r. b. 


Rząd gubernialny piotrkowski zatwierdził 
w tych dniach kontrakt zawarty między zarzą- 
dem miasta Tomaszowa rawskiego a pp.: Fran- 
ciszkiem Karpińskim (przemysłowiec z Warsza- 
wy) i Aleksandrem Nowickim (inżynier leśny), 
w sprawie połączenia stacyi Tomaszów kolei 
dąbrowskiej kolejką wązkotorową z miastem 
Tomaszowem. Linia ta pójdzie od stacyi po le- 
sistej szosie powiatowej, 1i pół wiorsty do mia- 
sta i będzie rozgałęziona po głównych ulicach 
do wszystkich fabryk, apretur i farbiarni. Dłu- 
gość całej linii wynosi około ośmiu wiorst, 


Z Łodzi na daleki Wschód. W duiu wczo- 
rajszym o godz, 7 i pół wieczorem wyjechała 
z Łodzi na daleki Wschód partya ochotników, 
złożona z mieszkańców tutejszego miasta w liez- 
bie 75 ludzi. Ochotników odprowadzała orkiestra 
konsystującego pułkugwraz z rodzinami i znajo- 
mymi. 

Internat. Przy szkole rzemieślniezo-przemy- 
słowej urządzony będzie dla uczni internat. Z po- 
wodu, że szkoła nie posiada na to odpowiednich 
funduszów, prowadzenie internatu powierzone bę- 
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dzie jednemu z właścieieli prywatnego zakładu 
naukowego pod kontrolą inspektora szkoły. 


Ze szkoły handlowej. Egzaminy poprawkowe 
rozpoczną się w dniu 17 b. m., wstępne zaś 
w dniu 20 b. m. 


Mieszkaniowe. Sprawa powiększenia funduszu 
na mieszkania dla urzędników kolei Fabryczno- 
łódzkiej nie doczekała się dotąd stanowczego roz- 
strzygnięcia. Okoliczność wszakże, iż wszystkim 
wydziałom polecono wstrzymać się z przedstawie- 
niem etatu na rok przyszły, świadczy, iż pożąda- 
ny ten projekt wzięto poważnie pod uwagę. 


Teatr letni. Jutro po południu po cenach 
zniżonych po raz 17-y operetka Audrana „Lalka“. 
Odbywają się próby 4 komedyi Z. Przybylskiego 
„Szukajcie dziecka”. 

Nieobecni. Na wczorajszem posiedzeniu człon- 
ków Chrześciańskiego Towarzystwa dobroczyn- 
ności było 63 niemeów a 7 polaków. 


Z kolei elektrycznej. Ukończone zostało 
układanie drugiego toru szyn na ulicy Średniej, 
po którym wprowadzono prawidłowy ruch pocią- 
gów helenowskich. 


Z ulicy. Po zabrukowanin ulicy Pańskiej na 
przestrzeni pomiędzy Cegielvianą a Konstanty- 
nowską pozostały kupy piasku, któremi wiatr 
zasypuje oczy przechodniom, pozostawiono takża 
kupy kamieni i gruzu. 

Ogólne zebranie akcyonaryuszów fabryki ka- 
peluszy Hermana Śchlee odbędzie się w Łodzi 
przy uliey Targowej NM 20 w dniu 10 września. 


„Ogrodzieniec.* Akcyjne towarzystwo cè- 
mentn „Ogrodzieniec* zaprasza na ogólue ze- 
branie swoich członków na dzień 2-go września 
1900 roku o godzinie 11 do sali Banku kupiec- 
kiego w Łodzi. Na porządek dzienny ma wejść 
kwestya zwiększenia kapitału zakładowego, omó- 
wienie waruuków, na zasadzie których będzie 
można osobom obeym wydzierżawić prawo kurzy- 
stania z toru drogi żelaznej należącej do towa- 
rzystwa akcyjnego. 


Makaron włoski. Zapewne skutkiem znacz- 
nej konsumcyi makaronu włoskiego przez bawią- 
cych chwilowo w Łodzi włochów (z włoskiej 
trupy operowej) cena makaronu w miejscowych 
restauracyach ogromnie podskoczyła, Wezoraj 
w ogrodzie przy restauracyi na ul. Piotrkow- 
skiej za pół porcyi makaronu włoskiego, który 
podano do pieczeni, właściciel kazał sobie zapła- 
cić pół rubla. Ha, trzeba korzystać z każdej na- 
darzającej się sposobności. 


Kradzież w Widzewie. Nocy dzisiejszej za- 
mieszkałemu w domach familijnych fabrycznych 
majstrowi z oddziału tasiemek w niciarni p. Reif 
po wysadzeniu drzwi frontowych skradziono róż- 
nych rzeczy z ubrania i biżuteryi przeszło za 
250 rb., oraz gotówką 15 rb. Złodzieje wtargnęli 
do mieszkania p. R. około 11-ej wieczorem, swo- 
bodnie też gospodarowali dłuższy czas, bo po- 
otwierali wszystkie zamki, a nawet skrytki. Za- 
chodzi tylko pytanie, co robili nocni stróże, któ. 
rych tabryka utrzymuje przeszło dziesięciu, spe- 
cyalnie dla domów familijnych. 


Pożar. Dziś rano przy ulicy Piotrkowskiej 
pod Ne 108, pod strychem w mieszkaniu wyrob- 
nika wszczął się z niewiadomej przyczyny pożar. 
Spłonęło łóżko i trochę pościeli. Najtrudniej by- 
ło się dostać do mieszkania przez wązki koryta- 
rzyk, przedstawiający dużo niebezpieczeństwa dla 
zamieszkujących to poddasze, 


Poparzenie. Do. pozostawionej w podwórzu domu 
Nachima przy uliey Zgierskiej beczki od spirytusu pod- 
szedł wczoraj wieczorem 18-letni Noech Bołdyga, pra- 
gnac sprawdzić, eo w beczee się mieści, zajrzał do niej 
z zapaloną zapałką w ręku. Nastąpił wybuch, skutkiem 
którego Bołdyga poniósł dotkliwe poparzenia twarzy i szyi, 


Wypadek. W dnia wczorajszym między godziną 7, 
a 8 wieczorem, woźnica bryki M 777, przewożący pasą- 
żerów z Łodzi do Konstantynowa, najechał na przecho= 
dzącą Maryannę Ruda, liezącą około 40 lat, Wezwane 
kogotowie ratunkowe udzieliło posawankowanej pomocy 
i odwiozło do domu. 


Z braku dozoru. Włościanin ze wsi Gałkówek Michał 
Rafalski, przyszedł do siostry swojej Grzeczkowskiej 
w gościnę i przyniósł ze sobą nabity pistolet, położył go 
na stole, a sam wyszedł va podwórze, Widząe to 4-letni 
Jan Grzeczkowski, w obecności matki wziął pistolet i za- 
czął się nim bawić, przyczem spowodował wystrzał, który 
całym nabojem ze szrutu ugrzązł dziecinie w brzuszku 
wskutek czego dziecko w niespełna godzinę w strasznych 
męczarniach zmarło. Matkę oraz Rafalskiego, jako nie 
mającego prawa ua utrzymywanie broni, 
odpowiedzialności SIO OJ. e zj 


ROZWOJ. — Wtorek, dnia 14 sierpnia 1900 r. 


NM 185 


Z WARSZAWY. 


Zarząd miasta Warszawy, dowiedziawszy się 
o mającym nastąpić przejeździe prźez Warszawę 
oddziałów wojska, wysyłanego z różnych miast 
kraju Nadwiślańskiego na daleki Wschód, posta- 
nowił wziąć udział w pożegnaniu, urządzanem 
przez towarzyszów broni garnizonu warszawskie- 
go. W tym eelu p. o. prezydenta miasta, pomo- 
enik prezydenta A. Essen, porozumiawszy się 
z urzędnikami magistratu, ułożyli następujący 
program nuczczenia pp. oficerów i szeregowców. 
We wszystkie dni przemarszu przez Warszawę 
oddziałów, podczas obiadów, wydawanych przez 
garnizon szeregowcom w koszarach miejscowych, 
każdy szeregowiec dostanie na koszt miasta 
szklankę piwa. Następnie przed wejściem do 
wagonu każdy szeregowiec otrzyma porcyę wód- 
ki (w buteleczce) i zakąskę w postaci chleba 
i kiełbasy, pp. oficerom zaś podany będzie szam- 
pan. W tym celu przy platformie wojskowej 
na dworcu kolei terespolskiej wzniesiony będzie 
obszerny i elegancki namiot, przybrany roślina- 
mi, ozdobiony flagami i ilaminowany. Onegdaj 
odbyły się pierwsze obiady: o godz. 1l-ej przed 
poładniem i o godz. l-ej po południu, a o godz. 
10-ej wieczorem i o l-ej po północy nastąpił 
odjazd z dworca kolei terespolskiej pierwszych 
dwóch oddziałów. Naprzód wyjechał % Warsza- 
wy siódmy pułk strzelców. Na obiadach obecni 
byli urzędnicy magistratu, a na platformie woj- 
skowej pomocnik prezydenta miasta i inni wyżsi 
urzędnicy zarządu miejskiego, przedstawiciele ku- 
piectwa warszawskiego i cechów rzemieślniczych 
tudzież niektórzy przedstawiciele miejscowego 
towarzystwa. Lud zwartym murem otaczał po- 
ciąg i żegnał odjeżdźających przeciągłem „hura!“ 

„Warsz. Dniew. *). 

Jeszcze jadna katastrofa. Wczoraj o godz. 7 
rano, na stacyi Skierniewice, przy manewrach 
z wagonami, wskutek mylnie przez zwrotniczego, 
Ćwieka, zrozumianej dyspozycyi ustawiącza po- 
ciągów (wagmajstra) wydarzył się znów wypa- 
dek. Zwrotniczy Uwiek, zamiast przełożyć zwro- 
tnicę na próżną linię zapasową, w trakcie pusz- 
czania wagonów tak nazwanym „sztosem*, skie- 
rował zwrotnicę na linię zajętą. Uderzenie było 
silne i skutkiem tego dwa pierwsze wagony wy- 
leciały z szyn, ulegając znacznym uszkodzeniom; 
dwa drugie wagony muiej ucierpiały. W komu- 
nikacyi nie zaszła żadna przerwa, co tylko temu 
zawdzięczać należy, że wypadek stał się na li- 
niach bocznych. 


99) 
Hrabla L. N. Tolstoj. 


ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 


Tłómaczenie z rosyjskiego. 


(Dalszy ciąg — patrz M 184). 


— Qmiewać się! Gdzie stoisz? — I twarz je- 
go spoważniała, namyślał się, jakby chciał coś 
przypomnieć. W tym wyrazie twarzy była jakaś 
bezmyślność i tępość umysłu. 

— Zimno—paskadnie, eo?! 

— Tak, tak. 

— Sprawunki masz? — spytał, zwracając się 
do dorożkarza. 

— Bywaj zdrów, bardzo mi przyjemnie, 
żem cię spotkał, — rzekł Szenbóck. I ścisnąwszy 
krzepko rękę Niechludowa, siadł w dorożkę, ma- 
chając przed opasłą twarzą ręką w białej, zam- 
szowej rękawiczce i uśmiechając się z przyzwy- 
czajenia. 

— Czyż ja rzeczywiście byłem takim? —my - 
ślał Niechludow, idąc do adwokata, 

— Jeśli nie byłem zupełnie takim, to chcia- 
łem być czemś. podobnem i w ten sposób zamie- 
rzałem przepędzić całe życie. 

Adwokat przyjął natychmiast Niechludo- 
wa i rozgadał się o sprawie Mienszowych, którą 
przejrzał i zadziwił się bezpodstawnością oskar- 
żenia. 


Korespondencya. 


Zgierz, 13 sierpnia. 


Duia 4 sierpnia otwarto pierwszą u nas czy- 
telnię fabryczną przy przędzalni bawełny pod 
firmą W. F. Zachert. Otwarcie odbyło się bardzo 
uroczyście. Cała administracya wraz z robotni- 
kami zebrała się w pokoju udekorowanym sucie 
girlandami, przeźnaczonym na czytelnię. 

Puanktualnie o godzinie 11 rano w obecności 
inspektora fabryczuego, oraz władzy miejscowej, 
dopełnił poświęcenia czytelni miejscowy wika- 
ryusz ks. Frankiewicz, następnie zaś w gorą- 
cych słowach przemówił do ludu fabrycznego 
ks. Gałecki, akcentując dobitnie zasługi społeczne 
obecnych szefów, którzy nigdy nie uchylają się 
od niesienia ofiar w szlachetnych sprawach na- 
szego miasta, a w szczególności są dbali o dobro 
swych pracowników. Po skończonej ceremonii 
lud fabryczny z własnej inicyatywy wysłał 
dziękczynną depeszę do swych dobrodziei-chlebo- 
dawców, bawiących w obecnej chwili w Su- 
praślu, a jednocześnie uprosił księży o odpra- 
wienie solennego nabożeństwa za pomyślność 
firmy i jej właścicieli. 

Główną inicyatorką otwartej świeżo czytelni 
jest p. Zofia Zachert, znana ze swej uczynności, 
energii i szczerej pracy dla dobra mieszkańców 
naszego grodu. 

Czytelnia zaopatrzona jest we wszystkie 
książki, wskazane w katalogu, zatwierdzonym 
przez J. O, generał-gubernatora. Zarząd czytelni 
objął dyrektor administracyjny firmy p. Aleksan- 
der Lorentz. 

Jak nas poinformowano, pierwszego zaraz 
dnia rozdano 100 tomów między robotnikami. 
Z okazanego nam spisu czytających widać, że 
większość i to znaczną stanowią robotnice, mniej- 
SzoŚść zaś mężczyźni. 

Pisząc o firmie W. F. Zachert, zaznaczyć 
musimy, iż za kilka miesięcy przy fabryce urzą- 
dzone zostaną dla robotników kąpiele, dla któ- 
rych budynek jest juź na ukończeniu. 

Przed tygodniem odbyła się u nas na 
Krzywiu zabawa publiczna z niespodziankami 
na korzyść miejscowego Towarzystwa niesienia 
pomocy biednym. Przy pięknej pogodzie zebrało 
się do 3,000 uezestuików. Dochód brutto wyno- 
sił 1567 rubli 66 kop., a że wydatki stanowiły 
471 rubli 91 kop., osiągnęła więc kasa Towa- 
rzystwa netto 1095 rb. 75 kop. Należy się tu 
uznanie paniom i pannom naszym, które gorliwie 
krzątały się koło zebrania i przygotowania nie- 
spodzianek. 

Ostatniemi czasy umysły naszych obywateli 


ale co ważniejsza, że wina Mienszowych niedo- 
wiedziona. Niema żadnych dowodów, ani po- 
szlak... 

— To zbyteczoa gorliwość sędziego śledcze- 
go i niedbalstwo prokuratora. Jeśli tylko sprawa 
będzie sądzona tu, wygram i żadnego honoraryum 
nie chcę. Prośbę Teodozyi Biriukowej na imię 
Najwyżśze — uapisałem, jeśli pan jedzie do Pe- 
tersburga, weź pan, podaj, poproś. A inaczej, za- 
pytają tylko i mie nie zrobią. Więc postaraj się 
pan u osób mających stosunki w komitecie próżb. 

-. Więc już wszystko? 

— Jeszcze nie — piszą mi... 

— Eh, to pan jesteś niby lejek, przez któ- 
ry płyną wszystkie prośby z zamku. To juź za 
wiele. 

— Ależ to szczególna sprawa. Opowiem 
w _krótkości. 

— Cóż: takiego dziwnego? 

— Wszystko, Roznmiem uradnik... Ale pro- 
kurator przecież. to człowiek nie głapi. 

— Tu piesek zakopany! Właśnie... Pan my- 
ślisz, że prokuratorzy i sędziowie to ludzie ro- 
zumni i liberalni! Może kiedyś byli nimi, ale nie 
teraz. To urzędnicy, myślący tylko o dnin 20-ym 
każdego miesiąca, kiedy im pensyę wypłacają. 

Bierze pensyę, pensya mu nie wystarcza 
i to eałe zajęcie i kłopot cały. Na tem grurtują 
się wszelkie przekonania i zasady. Będą oskar- 
żać, sądzić, wysyłać do katorgi, kogo pan chcesz. 
Ja zawsze mówię do członków sądu, że czuję dla 
nich wdzięczność, bo gdyby nie ich przyrodzona 
dobroć, wszyscybyśmy gnili w więzieniu. A każ- 
dego z nas pozbawić praw i wysłać do miejse 
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zaprzątnięte były kwestyą budowy nowego ko- 
ścioła katolickiego, który miał stanąć na miejscu 
obecnie istniejącego. Poprzednio pisaliśmy słów 
kilka o tem w „Rozwoju“, krytykując bezza- 
sadność tak postawionej kwestyi. Dowodziliśmy 
wtedy, iż nowy kościół ma stanąć «llatego, że 
przy licznej parafii mury starego kościoła nie 
mogą pomieścić połowy pobożnych, pragnących 
być w niedzielę i święto na nabożeństwie. Po- 
nieważ jednak kościół buduje się nie w ciągu 
tygodnia, lecz latami, musieliby więc parafianie 
obywać się bez kościoła lat kilka lub kilkana- 
ście w razie braku gotówki na wykończenie 
olbrzymiego projektowanego gmachu. 

Obecnie J. E. arcybiskup warszawski, po- 
dzielając te zasady, odmówił pozwolenia na bu- 
rzenie starego kościoła, a przychylił się na stro- 
nę tych, którzy pragną, aby nowa świątynia 
wzniesioną została na innem miejscu. Po otrzy- 
maniu takiej decyzyi, dozór kościelny zaczął 
myśleć o wyborze odpowiedniego miejsca. 

Po wielu debatach stanęło podobno na tem, 
że po zatwierdzeniu planów, nowy kościół wy- 
budowanym zostanie na polu przy drodze Piąt- 
kowskiej, na pewuem wzoviesieniu, gdzie po- 
przednio był wiatrak, Pomijając tę okoliczność, 
że na wzniesieniu kościół może wydać się oka- 
zalej, musimy wystąpić przeciwko takiemu pla- 
nowi z wielu względów. Przedewszystkiem plac, 
o którym mowa, znajduje się w dzielnicy staro- 
miejskiej, która oprócz kościoła głównego, posia- 
da jeszcze mały kościełek drewniany na cmen- 
tarzu grzebalnym. Powtóre dostęp do nowego 
kościołą byłby niemożliwym na wiosnę i w je- 
sieni, podczas dni dźdżystych. Następnie nietylko 
Stare Miasto posiada katolików, pragnących się 
pomodlić w świątyni, ale znaczna część ich za- 
mieszkuje Nowe Miasto i wioski położone na 
wschód od Zgierza. Obok tego dzielnica staro- 
miejska niema wielkiej przyszłości. Jeżeli miasto 
rozszerzać się będzie, to jedynie w stronę Ła- 
giewnik i Łodzi, zwłaszcza teraz, gdy droga że- 
lazna warszawsko - kaliska przetnie terytoryum 
Zgierza we wschodniej stronie, a tramwaj elek- 
tryczny ułatwi komunikacyę z Łodzią. 

Otóż zdaniem naszem, najodpowiedniejszem 
miejscem dla nowej świątyni byłby plac, zwany 
artyleryjskim, a należący w swoim czasie do 
kościoła. Wtedy nietylko Stare ale i Nowe Miasto 
miałoby swój kościół, a pobożni obywatele no- 
womiejscy, nie potrzebowaliby przebywać wiorsty 
drogi do kościoła i na takiej samej przestrzeni 
wspinać się pod górę z powrotem. 

W projekcie radzimy się rozejrzeć dozorowi 
kościelnemu, który powinien mieć na uwadze 


| nietylko teraźniejszość, lecz i przyszłość. Sądzi- 


my, że członkowie dozorn postarają się okazać 


| — Szczególna sprawa! Być może, iż sam mniej oddalonych, to rzecz niezmiernie łatwa 
właściciel podpalił się, aby wziąć ubezpieczenie, | 


i prosta, 

— Jeśli więc wszystko zależy od samowoli 
prokuratora, od osobników, mogących zastosować 
lub nie zastosować literę prawa — po jakiegoż 
licha sądy? 

Adwokat śmiał się do rozpuku. 

— Panie, cudowne pan stawia zapytanie! 
To, proszę pana, filozofia! Można i o tem gadać. 
Przyjedź pan w sobotę. Spotka pan u mnie uczo- 
nych, literatów, artystów. Wtedy pogadamy o 
„zadaniach ogólnych" i „kwestyach społecz- 
nych* — rzekł adwokat, ze szczególnie ironicz- 
nym patosem wymawiając „ogólne zadanie“. — 
Pan moją żonę zna. Więc proszę bardzo. W so- 
botę. 

— Będę się starał, — rzekł Niechludow, my- 
śląc w duchu, że jeżeli o co będzie się starał, 
to o to, ażeby nie być u adwokata na zebraniu: 
uczonych, literatów i artystów, i nie słuchać roz- 
praw na temat ogólnych zadań i celów społecz- 
nych. Smiech, z jakim przyjął adwokat słowa 
Niechludowa o powołaniu i zaaczeniu sądów, ton, 
z jakim mówił „o filozofii“ i „kwestyach społecz- 
nych“, dał mu juź wyobrażenie, jak pojmują lu- 
dzie tej sfery, stanowisko i zadania obywatel- 
skie. Dosyć miał takiego świata i takich ludzi 
i takich pojęć, jakie Szenbóck głosił i jemu po- 
dobni. Ale nie ciągnęło go nie i obcym mu był 
ten krąg społeczny, w którym obracał się adwo- 
kat i jego przyjaciele. 


(D. e. n.). 
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ES ao GRO GI OAI GALE (ARAGON A WOZY sąmodzielność, a nie będą kroczyli dalej 
dobrodusznie za zdaniem jednostki, 
d pewnego czaso Zgierz zaczyna wię po- 
mału przyozdabiać: hrukujemy ulice, powiększa- 
my ilość choduików astaltowych, malujemy do- 
Ei Ror drzewka, porządkujemy podwórza 
W sobotę trupa p. Mareckiego pod reży- 
seryą p. H. Halickiego, odegrała przy pełnej sali 
„Gejszę, Wrażenie z przedstawisnia wynieśliśmy 
odatnie — py nadchodzącą sobotę zapowiedziana 
„Bettina z panią Chavo w roli tytułowej. 


Dzieło o lekarkach. 


, Zdala od hałaśliwych przyjemności i zawie- 
“onych nadziei, wśród których upływa życie 
Przeciętnej ludzkości, wiedza poważna kroczy 
urogą postępu, a w ciszy murów uniwersyteckich 
i bibliotek naukowych przybywają jej nowi adep- 
ci. Paryska szkoła medycyny wydała w tym 
roku sporą liczbę doktorów i doktorek. W nader 
zajmujący sposób broniła swej tezy przed jury, 
złożonem z największych zuakomitości medycz- 
nych, jak- dr. Arissaud, Laudouzy it. d. i wobec 
ieznej i doborowej publiczności, młoda doktorka 
polka p. Melania Lipińska. Obrała ona sobie te- 
mat ważny i interesujący: „Historya kobiet zaj- 
mujących się medycyną*, Ze studyów poważ- 
Lych i pracy niezwykle mozolnej i gruntownej 
bowstało dzieło o 600 strovicach, zasługujące 
W pełni na określenie „un veritable monument“, 
tóra wraz z zupełoem uznaniem zasług autorki 
dostało mu się z ust dr. Brissaud. Młoda uczona 
kreśli walki, jakie kobiety przebyć musiały Z ru: 
ną fakultetu medycznego i „egoizmem“ męskich 
olegów, a doktór Laudouzy potwierdza, że on 
Wraz n profesorem Charcotem, jedyni na fakul- 
tecie, występowali za dopuszczeniem kobiet do 
szpitalów. Dziś doświadczenie przekonało wszyst- 
ich o wartości i użyteczności kobiet lekarek, 
gdyby zaś zpalazł się jeszcze umysł oporny, na- 
- leżałoby ma polecić dzieło p. Lipińskiej. 

Mogę tu tylko w krótkości podać treść zaj- 
mującej książki, która pewnie ukaże się w pol- 
xim przekładzie. Autorka rozpoczyna badania 
RWE od epoki odległej, kiedy to zamiast na mi- 
kroby składano na demony winę wszystkich 
chorób, Lekarz w owym czasie był magikiem, 
A kobietą u wielu ludów pierwotnych poważana, 
miała czynny udział w tej medycynie prymityw- 
hej. Autorka kreśli następnie rolę kobiet lekarek 
A wszystkich narodów i we wszystkich czasach, 
Nian icie: w Egipcie, Grecyi, Rzymie, Francji, 

iemczech, Anglii, Polsce, Hiszpanii, Szwajcaryi 
i Włoszech. Znajdujemy też rozdziały zatytuło- 
Wano: rewolucya francuska a kobiety, zakonni- 
ĉe i medycyna, kobiety na polu walki, pierwsze 
lekarki w Stanach Zjednoczonych, lekarki w kra- 
jach oryentalnych i t. p. 

Fakultet medyczny paryski zaopatrzył dzieło 
Dani Lipińskiej następującą konklazyą: 

1) „Kobiety lekarki istnieją po wszelkie 
Czasy i w najrozmaitszych krajach; sama natura 
R je się wyznaczyła im tę funkcyę, powierza- 
ląe im pielęgnowanie dzieci. 

k 2) Wzrastająca liczba kobiet lekarek wiwie- 

u XIX, jest faktem normalnym, zależnym od 
towych warunków społecznych, a stopnie i ty- 
aly, do jakich kobiety dążą, potrzebne są jako 
OWwarowanie nabytej wiedzy... 

8) Jeżeli kobiety lekarki w krajach za- 
Chodnich oddały cierpiącej ludzkości niezaprze- 
Czone zasługi, to już zupełnie nieocenione są ieh 
zaslugi na Wschodzie, gdzie nietylko w haremie 
Tozpostarły Światło wiedzy, ale nadto wprowa- 
ziły doń cywilizacyę*. 

Liczne ustępy i całe rozdziały z dzieła tego 
jeszcze przed wydrukowaniem tezy ukazały się | 

pismach medycznych francuskich, jako też 
k tu numerach pisma kobiecego „La Fronde“, 

tóre widzi w dziele tem, zresztą zupełnie słu- 
ie, ogromny postęp feminizmu, poważnie i ro 
zumnię pojętego. 


Monza. 


Stara siedziba KÄRE leży na północ- 
Aym krańcu równiny lombardzkiej, o 13ġkilome- 
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trów na północo-zachód od Medyolanu, u stóp 
wzgórz Brianza, ciągnących się aż po jezioro Co- 
ino, Monza odgrywała ważną rolę w wiekach 
średnieb. Król gotów Teodoryk wybrał ją na 
swoją rezydencyę, a po nim mieszkał tu długi 
szereg królów longobardzkich aż do chwili, w któ- 
rej stolicę przeniesiono do Pavii. Teodolina zbu- 
dowała tu w końcu VI wieku wspaniały kościół 
ku czei kw. Jana Chrzciciela; na miejscu zniszezo- 
nego kościoła wzniosła się potem, w XIV wieku, 
wspaniała dzisięjsza katedra, w stylu gotycko- 
longobardzkim. W nawie poprzecznej, ogromnej 
pięcionawowej katedry, stoi w zaciszu skromny, 
prosty sarkofag założycielki pierwszego kościoła. 
Tuż obok znajdują się drzwi do skarbca, jeduego 
też z najbogatszych we Włoszech. W katedrze 
przechowują także sławną „„elazną koronę“ lon- 
gobardów. 

Przy tych wszystkich średniowiecznych wspo- 
mnieniach jest Monza miastem uowem, zabudo- 
wanem domami z pierwszej połowy tego wieku. 
Tylko pałac w środku miasta, służący obecnie 
za ratusz, stara budowla ceglana z arkadami i 
podsieniami należy do zabytków bardzo dawnej 
przeszłości. Tu według podania było mieszkanie 
Teodoryka. Starożytny gmach wznosi się na 
skrzyżowaniu dwóch długich, najrachliwszych ulic, 
Jedna prowadzi z dworca do pałacu królewskie- 
go, druga przecina rzekę nowym mostem, ozdo- 
bionym czterema olbrzymiemi lwami ze spiżu i 
wchodzi w dzielnicę fabryczną. Monza jest bo- 
wiem wcale znacznem środowiskiem przemysło - 
wem, a jej kapelusze i wyroby lniane cieszą się 
dobrą sławą w całych Włoszech. Przed mostem 
od strony dzielnicy „fashionable,“ wznosi się 
wcale brzydki pomnik. Garibaldiego, nieunikniony 
w każdem włoskiem mieście. Jak na miasto 20 
tysięczne, Monza posiada ruch uliczny bardzo 
ożywiony. Nie widać tu legionów cudzoziemców 
a natomiast ludność miejscowa nie jest tak ospa- 
łą i bezezynną, jak gdzieindziej we Włoszech. 
W znacznej części przyczynia się do tego rezy- 
dencya królewsku i kilkomiesięczny pobyt dwo- 
ru w mieście. 

Pałac w Monzy zbudował dwór austryacki 
dla siebie przed stu laty przeszło; potem mieszkał 
tu wicekról Włoch z ramienia Napoleona I, Euge- 
niusz Beauharnais, który pałac i ogród znacznie 
rozszerzył. Po pouownem objęciu Lombardyi przez 
Austryę, Monza stała się znowu letnią rezyden- 
cyą arcyksiążąt z Wiednia. Pałac, zwany zwy- 
kle willą, jest bardzo rozległą budowlą i już na 
na pierwszy rzut oka uderza podobieństwem do 
pałacu cesarskiego w Schónbruunie. Fasada głów- 
na zwrócona jest do drogi wiodącej do Medyo- 
lanu i od tej stroay pałac przedstawia się jako 
wielki budynek piętrowy, okolony ogrodem ze 
ze wszech stron z wielkiemi skrzydłami, docho- 
dzącemi prawie do samego gościńca. Od samego 
środka gmachu głównego aż do bramy wjazdowej 
prowadzi cienista aleja, zasadzona, podobnie jak 
większa część parku, przez Eugeniusza Beaubar- 
nais. Za front główny, „królewski,“ uważa się 
zresztą fasadę przeciwległą, zwróconą ku ogrodo- 
wi, z tarasem w pośrodku, i niewielkiemi, wy- 
stającemi skrzydłami po bokach. Z tarasu, bar- 
dzo wysokiego, prowadzą szerokie kamienne scho- 
dy do parku, 

Nieopodal od strony miasta wznoszą się bu- 
dynki dla służby i zbytkowne stajnie na 100 
koni z górą. Park, otaczający pałac, należy do 
najwspanialszych ogrodów we Włoszech; założo- 
ny jest w stylu angielskim, przyczem uwzglę- 
duiano jednak potrzeby gorącego klimatu, to też 
grupy drzew są gęstsze, miż bywa zazwyczaj 
w parkach angielskich, a prócz tego na każdym 
kroku tapotkać można wodę; stawy, kanały, fon- 
tańny i wodotryski, artystycznie poumieszczane 
wśród zieleni, ochładzają powietrze i czynią 
Monzę nawet w czasach największych upałów 
bardzo miłem, orzeźwiającem miejscem letniego 
pobytu. 

Przez taras wchodzi się bezpośrednio 
głównej sali, rozmiarami, proporeyą i dekoracya- 
mi godnej pałacu królewskiego. Na prawo wio- 
dą drzwi do wielkiej, a ztamtąd do małej sali 
jadalnej. Na lewo od sali środkowej znajdują 
się apartamenty królowej, obok apartamenty kró- 
la. Z sali głównej, wprost drzwi od tarasu, 
znajduje się wejście do przedsionka, a ztamtąd 
do podsieni wjazdowych. Z przedsionka wiodą 
na pierwsze piętro wielkie schody marmurowe 
po apartamentów gościnnych. 


do | 
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do niedawna do najwspanialszych i dopiero od 
dwunastu lat król zaczął swoje letnie mieszkanie 
ozdabiać i uzupełniać. Dziś przedstawia się urzą- 
dzenie wewnętrzne gustownie i ozdobnie, ale bez 
wszelkiego przepychu. Najbardziej po monar- 
szemu przedstawiają się apartamenty królowej. 
Pokoje króla umeblowane s4 bardzo skromnie; 
domigaje tu mahoń ze staremi bronzami. Nato- 
miast apartamenty gościune, przeznaczone dla 
przybywających często monarchów i książąt 
krwi, olśniewają przepychem kosztownych makat 
i gobelinów, rzeżbionych mebli, cennych naczyń 
porcelanowych i t. p. Apartamentów tych jest 
dwa, każdy liczy po kilka sal; jeden urządzony 
jest w stylu Ludwika XV, drugi XVI. W razie 
potrzeby mogą być połączone razem lub też sta- 
nowić zupełnie osobne całości. 

Równie skromnie jak mieszkanie przedsta- 
wiało się całe życie królestwa włoskich w ich 
letniej rezydenceyi. Wczesnym rankiem codzien- 
nie, bez względu na pogodę, odbywał król prze- 
jażdżkę konno po parku lub najbliższej okolicy, 
po godzinie 9-ej, po pierwszem śniadaniu, przyj- 
mował i załatwiał referaty sekretarzy. 0 godzi- 
nie wpół do 12-ej zgromadzała się para królew- 
ska i najbliższa świta na drugie Śuiadanie, zło: 
żone z dwóch potraw. Po krótkiej pogadance 
król i królowa rozchodzili się do swych aparta- 
mentów aż do godziny 3, 4 lub 5, stosownie do 
okoliezności. O tej godzinie rozpoczynała się 
przejażdżka konno lub powozem, wyprawa ze 
strzelbą do poblizkiego zwierzyńca i t. p. O wpół 
do 8-ej dzwoniomo na skromny obiad, potem 
królestwo spędzali kilka godzin, pijąc herbatę 
w sali głównej, rozmawiając lub grając w sza- 
chy i domino. Od czasu do czasu król wyjeż- 
dżał na kilka dni lub godzin na jakąś uroczy- 
stość lub na manewry. Wycieczki te były jed- 
nak bardzo rzadkie, bo król nie lubiał przerywać 
sobie spokoju wakacyjnego. 

Teraz po smutnym przedpogrzebowym gwa- 
rze czeka rezydencyę królewską pustka. Młody 
król oddawna nie lubił Monzy i prawdopodobnie 
nawiedzać będzie na lato którykolwiek z innych 
pałaców, których dwór sabaudzki posiada: bardzo 
wiele. Królowa Małgorzata zaś, jak donoszą 
dzienniki włoskie, zamierza pożegnać się raz na 
Zawsze z rezydencją, która nasuwałaby jej tylko 
bolesne wspomnienia, zacierając tem wszystkie 
dodatnie wrażenia corocznych miesięcy spokoju 
i wypoczynku przy boku małżonka. 


Ostatnie MOZ 


Wypadki w 4 Ghlcachs- 


— Miniser spraw zewnętrznych Delcassć wy- 
słał do posła francuskiego w Pekinie, Pichona, 
telegram, w którym wzywa go, aby porozumiał 
się z przedstawicielami innych mocarstw, co do 
wyjednania odpowiednich środków bezpieczeństwa 
na wypadek opuszczenia Pekinu. Delcassć zale- 
ca również gorąco Pichonowi zabezpieczenie owych 
3,000 ehrześcian chińskich, o których wspomina 
Pichon w swojej depeszy i którzy oddali się pod 
opiekę poselstw europejskich. 

— Minister Delcassć otrzymał telegram posła 
francuskiego w Pekinie, Pichona, przesłany przez 
Tsungli-Yamen d. 7 b, m., który donosi: Wojsko 
chińskie oblegało nas od d. 20 czerwca do d. 17 
lipca, strzelało z karabinów i hbombardowało 
z dział. Cztery poselstwa spalono, francuskie 

w trzech czwartych częściach jest zburzone. Trzy- 
zeza się jeszcze. Nasze straty wynoszą 16 ln- 
dzi, ogólne 60, ranionych jest 110. Wszystkie 
misye religijne w Pekinie są spalone, Stan zdro- 
wia członków poselstwa zadawalający. Bombar- 
dowanie ustało z dniem 17 b. m., wszakże chiń- 
czycy nie przestają występować zaczepnie i pe- 
rrodrozpio strzelać, aczkolwiek bez skutku. Rząd 
chiński nakłania nas wciąż do wyjazdu, wszakże 
nie możemy się ruszyć bez zabezpieczenia przez 
wojska europejskie. Nasze siły i zapasy wojenne 
wyczerpują się. Nowy atak odda nas na pastwę 
rządu chińskiego. 

— Ministeryum spraw zewnętrznych otrzy- 
mało telegram od posła włoskiego w Pekiuie, 
Salvaga Roggiego, z d. 5 b. m. Poseł powiada, 
że od dwóch miesięcy nie otrzymał depesz od 
swego rządu. W noey z d. 4-go na 5-ty sierpnia 
wojska europejskie, strzegące poselatw, wymieni- 


Urządzenie wewnętrzne pałacu nie należało ; ły z chińczykami wystrzały, przyczem jeden żoł- 
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nierz rosyjski zabity, dwóch jest rannych. Od d. 
31-go lipea nie otrzymaliśmy źadnych wieści o 
wojskach sprzymierzonych. Spodziewamy się, że 
nie omieszkają one przyjść do Pekinu. 

— Poseł chiński wręczył Deleassemu tele- 
gram Tsungli-Yamenu, w którym rząd chiński 
zwraca się do państw europejskich z prośbą o 
polecenie posłom w Pekinie, aby wyjechali do 
Tientsinu. Deleassć oświadczył, że posłowie nie 
mogą wyjechać z Pekinu, dopóki droga nie bę- 


dzie bezpieczna. Rząd chiński w dowód szczero- , 


ści swoich zapewnień powinien pozwolić wojskom 
sprzymierzonym, aby przybyły do Pekinu dla o- 
chrony poselstw. 

— Konsul amerykański w Kantonie otrzy- 
mał od posła Congera w d. 10-ym b. m. depe 


szę wysłaną z Tsinanfn, w której tenże powiada; | 


Poselstwo ciągle jeszcze oblężone, położenie kry- 


tyczne, wszaże, cokolwiekby zaszło, wytrwamy ; 


do końca, 


We czwartek dnia 16 sier- 
pnia r. b. o godzinie 9 ra- 
no, jako w czwartą rocz- 
nice zgonu  dlugoletniego 
czlonka komitetu synagogi 


ME. EM”. 


Jakoba Sacija 


odprawionem będzie w sy- 
nagodze przy ul. Spacero- 
wej nabożeństwo żałobne, 
na które zaprasza 


Komitet synagogi. 
BELIZE MZ PORZ ZERELOZE 1 
Telegramy. 


Petersburg, 14 sierpnia. (Tel. Ag. Tel. Ros.) 


Minister skarba z rozkazu Najwyższego przesłał | skich i dodał, że środek ten ma celu interes ; 


głównemu iużynierowi kolei chińsko-wschodniej, 
Jugowiczowi. telegram z wyrażeniem Najwyższej 


W dniu 16 b. m. jako w. czwartą bolesną rocznicę śmierci 


EE. Wo. 


Jakóba Sachsa 


odbędzie się o godz. 9 z rana w synagodze przy uliey Spacero- 
wej, a następnie ua cmentarzu żałobne nabożeństwo, na które 


zaprasza 


Rodzina. 


| 
Nowy Zaklad Naukowy Żeński 
BEE” z klasą wstępną i pensyonatem "BĘ 


MARY! WIKTOROWEJ KACZYŃSKIEJ 


Warszawa, ulica Wspólna Mè 49. 
Zakład urządzony będzie według ostatnich wymagań hygieny i pedagogiki. 
zarówno pensyonarki jak i przychodnie, znajdą oprócz wykładów według programu 
gimnazyałnego konwersasyę w obcych językach, lekcye muzyki, gimnastyki i śpiewn, 
tadzież staranne wychowanie i opiekę troskliwą. W roku bieżącym przyjmowana będą 
nezenice do klas: wstępnej I-ej, Il-ej i IM-ej. Zapis uczenie odbywa się od dnia 5 sier- 
pnia codziennie od godziny 11-ej do i-ej i od 4-ej do 7-ej popoł. w kancelaryi szko- 


ły (Wspólna X 49). 


, Byjskie; 


, ogromne. 


ROZWOJ. — Wtorek, dnia 14 sierpnia 1900 r. 


wdzięczności za mężne wykonanie obowiązku. 
Telegram kończy się następującemi słowami: 
„Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Fan raczył 
wyrazić przeświadczenie, że po oswobodzeniu 
Cbarbinu weźmie się Pan z dawną energią do 
jaknajszybszego dokończenia wielkiego dzieła bu- 
dowy kolei.* 

Połączenie Chabarowska z Charbinem, po 
Sungari, przywrócono przy pomocy zbrojnych pa- 
rowców. Chajlar, wzięty przez nasze wojsko d. 
4 gierpnia, wskutek czego wszystkie roboty na 
dystausie pomiędzy granieą i Chajlarem wzno- 
wiono. D. 11 sierpnia zamierzone jest rozpoczę- 
cie robót na stacyi Dżarmete. 

Petersburg, 13 sierpnia. (Tel. Ag. Tel. Ros.) 
Generał Lenowiez donosi: Na mocy wzajemnego 
porozumienia komendantów oddziałów, pod mojem 
dowództwem. jako najstarszego, w dniu 5 sierp- 
nia rozpoczął się atak na obwarowane pozycye 
pod Peitsangiem, w odległości 12 wiorst od Tien- 
tsinu. Pozycya była wzmocniona rozlewem wody 
na przestrzeni szerokiej, Chińczyków było do 
25,000. O godz. 10 zrana lewe skrzydło pozy= 
cyi, oraz dwa mosty kolejowe zajęło wojsko ro- 
japończycy zaś, auglicy, amerykanie 
i trzecia brygada strzelców generała Stoessela 
obeszli prawe skrzydło i zajęli Peitsang. Celem 
ścigania eofającego się nieprzyjaciela wysłano 
piechotę, artyleryę i kawaleryę rosyjską, augiel- 
ską i japońską. My straciliśmy sześciu szere- 
gowców rannych, japończycy przeszło 200 ludzi, 
anglicy i amerykanie po 20. Straty ehińczyków 
Zdobyto 13 armat, obszerny obóz. 

W dniu 6 sierpnia wojsko rosyjskie i związ- 


kowe siedmiu mocarstw po zdobyciu Peitsangu, 


` strzeleów. Po naszej stronie zabici: komendant ; jest zabitych i ciężej ranionych. 


maszerowało w dalszym ciągu energicznie do 
Yangtsnnu, wzdłuż obu brzegów rzeki Peiho. Po 
dwunastowiorstowym marszu, szańce i 
Yangtsun wziął w szturmie drugi sybirski pułk 


roty drugiego pułku strzelców kapitan Pirogow 
i szeregowiec, ranni z tego pułku podpułkownik 


Wysocki i 16 szeregowców. Chińczycy, których į berta, 


było 20,000 ponieśli duże straty. Nasze wojsko 
stoi obozem pod Y angtsunem. 

Waszyngton, 14 sierpuia. (Tel. Ag. T. Ros.) 
Podsekretarz spraw zagranicznych przesłał tutej- 
szemu posłówi chińskiemu odpowiedź rządu Sta- 
nów. Zjednoczonych na udzielenie Li-Hung Czan- 
gowi przez rząd chiński pełunomoenietwa w pro- 
wadzeniu: rokowań pokojowych W odpowiedzi 
tej powtórzono postulaty, wyrażone w memorya- 
le z d, 8 sierpnia i oświadcęzono stanowczo, że 
nie będą prowadzone żadne rokowania, póki Chi- 
vy nie zastosują się do owych żądań. 

Szanghaj, 14 sierpnia. (Tel. Ag. 'Tel. Ros.) 
Konsul generalny angielski zawiadomił swoich 
kolegów o zamierzonem przybyciu wojsk augiel- 


Konsul mówił, że rząd 
Komunikat konsula 


ogólny a nie uboczny. 
chiński zgodził się na to. 


miasto , 
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angielskiego przyjęto na zebraniu bez rozpraw 
i bez krytyki. Ale zmiana usposobienia chińczy* 
ków zeszła się z zapowiedzią konsula generalue- 
go francuskiego, że w razie wysadzenia wojsk 
angielskich, on ma zamiar wysłać do Szanghaju 
równą liczbę wojsk francuskich. 

Szanghaj, 14 sierpnia. (Tel. Ag. Tel. R.) 
Konsul generalny francuski oświadczył: Jeżeli 
wojska będą wysadzone, on będzie działał wspól- 
nie % auglikami, 

W czasie zaburzeń w Tatunie stacyę tele- 
graficzną spalono i zrządzono także inne szkody. 

Berlin, 14 sierpnia. Hr. Waldersee przed 
wypłynięciem z Genui do Chin spełni jeszcze 
ważną misyę do króla Wiktora Emanuela 
w Rzymie. 

Szanghaj, 14 sierpnia. Dawno zapowiadane 
zaburzenia w dolinie Jantsekiangu wybuchły. 
Główny wybuch nastąpił pod Ta-tuvgiem. Hordy 
powstańcze palą i plądrują. Do Szanghaju zbie: 
gają tłumnie mieszkańcy porzecza Jangtse. 

Hongkong, 14 sierpnia. Odpłynęły ztąd 
okręty transportowe z wojskiem anglo indyjskiem 
do Szangliaju. 

Londyn, 14 sierpnia. Z Szanghaju donoszą: 
Niespodziewanie wyprawiono z Hongkongu 2,500 
żołnierzy angielskich do Szaughaju. g 

Rzym, 13 sierpnia. Nocy dzisiejszej na limit 
kolejowej pomiędzy Rzymem a Florencyą wyda- 
rzyła się katastrofa kolejowa. Z powodu nawału 
pasażerów, powracających z Rzymu po uroczy- 
stościach pogrzebowych, wypuszczono dwa po* 
ciągi nadzwyczajne, jeden po drugim w prze- 
rwie 10 minut czasu. W pierwszym z tych po- 
ciągów zepsuł się nagle podezas biegu parowóz. 
Zatrzymano go więe ma stacyi Castel Giubileo. 
Na ten to pociąg wpadł drugi, za nim idący. 
W zderzeniu tem kilkanaście wagonów uległo 
zdruzgotaniu lub uszkodzeniu. Dwanaście osób 
W pociągu na- 
jechanym, który najwięcej ucierpiał, powracało 
z Rzymu wiele deputacyj z pogrzebu króla Hum- 
między innemi turecka. Po katastrofie 
wszystkie osoby, które żadnego szwanku nie po- 
niosły, powróciły do Rzymu. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL POLSKI. Łowicki z Łasku — Friedman 
i Przerądzka z Kalisza — Stabrowsski i ks. Majewski 
u Petersburga — Pani Wehl z Karszewa — Górecki 
z Łęczycy — Leyche z Kłodawy — Stein i Tantzman 
z Warszawy — . Huffman z Saratowa — Turendochlebow 
z Kijowa — Generałow z Warszawy — Baum z Toma- 
szowa — Kuleszyński z Siedlec — Granowska z Połtawy: 


Ksiądz Glas z Konina — L. Bachrach z Suwałk — 
Rochhaindlen z Dubleu — M. Goldstein, L. Ziziomski i 
Jalinek z Warszawy — Rozenblum z Białegostoku — Gło 
dawski z Topila. 


HOTEL VICTORYA. Gaziew i Chanumow z Szuszy 


— Olszyński z Grnszczyć — Dejkartaniane z Władywo- 
stoku — Kellner z Wrocławia — Nowak z Kisale — Ca- 
turow z Szemachy — Pankowski z Warszawy, 
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Zakład naukowy męzki, kurs 5-letni 


Antoniego Żylińskiego 
Piotrkowska AŻ 121 vis-a-vis ul. Nawrot 


Lekcye 20 sierpnia. Zapis uczniów codziennie. 
a zatem przygotowuje się dzieci do pierwszych trzech klas gimnazynm, szkół: 


handlowych, realnych, wyższej rzemieślniczej I eto: 


lekeye rozpoczynają się dnia 1-go września. 
rek przyjmują się z dniem 16-g0 sierpnia codziennie, od godziny 10-ej rano do B-ej 
popołudniu w lokala pensyi przy ul. Zawadzkiej Nr. 9. 


Dr d. Rosenblatt 


Spevyalista chorób 


uszu, nosa, gardła i zboczań mowy 

Przyjmuje od 9 — ll r. i od 4—7 popoi. 

w niedzielę od 9—11 r. I od 2—4 popoł 
Łódź, Zawadzka AG 4. 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórna 
i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł 
i od 3—8 popoł. 


Kierunek filologiczny i realny, 


856—0—7 


W 4-klasowym Zakładzie Naukowym 
z klasą przygotowawczą i pensyonatem 


Zofii z Baderów Libiszowskiej 


Zapisy uczenie przychodnich i pensyona- 


Sarii 
| AEE PA OP O RKISOA RZEKA 


||. md. lian, 


Specyalista chorób moczopłcio- 
wych, skórnych i wenerycznych 
ul. Zawadzka Nb 18, 

(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej. 
Przyjmuje od 8—11 przed poł, i od 6—8 
wieczór. Dla pań od 5—6 po południu. 

954—20—1 
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WAZNE `- 


W Rudzie-Pabianickiej, w bliskości nowoprzeprowadzonej 
kolei elektrycznej Łódzko-Pabianickiej, jest do wydzierżawienia od 
1/18 stycznia 1901 r., karczma z obszernemi zabudo- 
waniami mieszczącemi sklep spożywczy, restau- 
racyę, stajnię, wozownię, i t. d. 
Miejscowość zaludniona, w bliskości letnie mieszkania i park licznie i 


955—3—1 


uezęszczany. Szczegóły i warunki na miejscu, w kantorze cukro- 
wni, od godz 9 rano do 12 w południe i od 2 do 5 po południu. 


Obwieszczenie. 


DYREKCYA 


Towarzystwa Kredytowego miasta Loti, 


: W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wia- 
domości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

l. Pod „e 1001 przy ulicy Zarzewskiej przez Jana i Reginę mał- 
żonków Rot, pierwotna rb. 10,000. 

2. Pod NM 204 przy ulicy Wolborskiej (przez Mendla Zalzberga, 
Jakóbą Bernheima i Kiwę Bernheim, pierwotna rb. 15,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
Tzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wy- 
rukowania niniejszego obwieszczenia. 
Za prezesa Dyrektor A. Dobranicki. 

Za Dyrektora Biura L. Gajewicz. 


Łódź, dnia 29 lipca (11 sierpnia) 1900 r. 


81——1— 


Rada Opiekuńcza 


Łódzkiej Szkoły Handlowej 


zawiadamia, że egzaminy poprawkowe uczniów tejże szkoły rozpoczną 
SIĘ w dniu 4 (17) b. m. zaś egzaminy wstępne kandydatów do klas 
Przygotowawczych oraz I, II, III, IV i otworzyć się mającej klasy V-ej 
w dnin 7 (20) b. m. 


Podania o przyjęcie do szkoły, ma imię Dyrektora, z dołączeniem 
wymaganych dokumentów, składać można w kancelaryi szkolnej do koń- 
ca bieżącego tygodnia. 960—3—1 


Szkoła 4-klasowa realna 


z klasą wstępną 


ulica św. Andrzeja Ne 13. 


Zapis uczniów od 14 sierpnia codziennie od 9—5. Lekcye rozpoczy- 


naja się 25 sierpnia. 
GRACZYK. 


IV-klasowa pensya żeńska 


JANINY TYMIENIEGKIEJ 


przeniesioną została 


na ul. Średnią Ne 3 (dom W-go Szulca) 


ze wakacyjne mające na celu przygotowanie do gimnazynm rozpoczęte. 
apisy nezenie w lokalu pensyi codziennie od 9 — 12 i od 3—6 popołudniu. 
W niedziele i święta od 3 — 5 popołudniu. 


W Szkole prywatnej 
Przy ulicy WÓLCZAŃSKIEJ 55 


ks 
apis nowych kandydatów rozpocznie się 15 Sierpnia. Lekcye rozpoczną 
się 23 sierpnia. 


K. Goetzen. 


350—8_4 


dnia 14 sierpnia 1200 r. 7 
Sprzedaż za gotówkę i na spłaty częściowe. 
Na Łóżka dla uczni od 3 rb. A 
E- Łóżeczka dla dzieci i lalek == 
[EZ Łóżka angielskie od II rb. e3 
| S B fis7—101—51 Kuchenki naftowe „Primus” == 
"=| Materace wszelkiego rodzaju | > = 
|=) = 
IEF Całe wyprawy kuchenne i gospodarcze za 
(Es poleca SKŁAD FABRYCZNY Š F7 
“|| Akcyjnego Towarzystwa Wł. Gostyński i S-ka |55 
Łódź, Piotrkowska Na 8i, | 
Sprzedaż za gotówkę i na spłaty częściowe. | 


ATTE ELLEELLE 
Maia IV klasowa Realon z Ponoyonaton 


| 

| 

| 

| 

l 

| 

| 

| 

| 

| ul. Wschodnia 74. 
| Zapis uczniów zaczyna się dnia 16 sierpnia od godziny 10 rano do godz. 
| 
| 
| 


6 popoludnia. 


Dv klasy wstępnej przyjmuje się dzieci w wieku od 
lat siedmiu. 


J. MEJER. 
945-6-2 


BABRBBAKRARKAKOARRARAAGRARAK 
Zakład Naukowy 


BĄTKIEWICZOWNY 
Gliapww ma PMR | 
Lekcye rozpoczynają się 16 sierpnia. Zapis dzie- 


| ci odbywa się codziennie. 


E PY: 


941-4-2 


Środek nieszkodliwy 


wodą FLORIDE 


wynalazku Sz. Cohena 
w WARSZAWIE, ul. DZIKA NM 9. 


Wzmacnia osłabione korzenie włosów, oczysz- 
cza skórę z łupieżu i zabezpiecza od wyłysienia, 
Sprzedaż w aptekach, składach aptevznych i perfu- 

meryach. Flakon rb. I kop. 50. 


ebi \salonowe 

+ Meble buduarowe 
; i Meble gabinetowe 
kryte lub wyplatane poleca 


"BRACI THON ET 


| Piotrkowska Hr. 86. 


Przyjmuje się kompletne urządzenie apartamentów. 


i 932—2—2 


| Szkola Prywatna Mezka "== 
IGNACKGO ŻYCHLEWICZA - 


Ul. Srednia Mr. 2, 


przygotowuje do giranazyum, szkoły przemysłowej i handlowej. Początek 
lekcyi 20 sierpnia. Przyjmuje chłopców od lat 7. Zapis codziennie. 


Do Szkoły Handlowej GYRKLERA ` 


ulica Hawrot Ne 37 


przyjmuje się nowych uczni do l-ej klasy specyalnej, jak również do 
klas przygotowawczych, codziennie od godz. 9-ej rano do 4-ej popo- 
łudniu. Prośby o przyjęcie uezni podaje się na imię inspektora szk. Handl. 
z dołączeniem metryki urodzenia i świadectw o pochodzeniu i szczepieniu 
ospy. 


Dozwolone przez Warszawski Urząd 
lekarski za 045466 na og. z h. jako 


barera 


eiueyejdAm 1 143: 
-edadaa op e}sazay Bis Eimuffzug 


cyi i wypłatania. 


Przyjmują się krzesła do: repera- 


905—10—5 


lg 


| 


s 


8 


HELENÓW. W Środę d. 15 Sierpnia 1900 r. 


Wielki Koncert 


DOBROCZYNNY 


na rzecz Czerwonego Krzyża. 


W koncercie wezmą udział: 10 orkiestr wojskowych i prywatnych, mię- 

dzy inneini znana orkiestra -Kwasta, oraz wojskowy chór śpiewaczy. 

Qzęść koncertu będzie wykonava jednocześnie przez wszystkie orkiestry, 
co uczyni silne i podniosłe wrażenie. 


Wieczorem wielki Capstrzyk 
wykonany przez orkiestry wojskowe pod dyrekcyą kapelmistrza E. Dietricha. 
BEE Noc wenecka %8f 
cudne oświetlenie wodospadu i kiosku maurytańskiego. 


WSPANIAŁE FAJERWERKI 


Wejście: dla dorosłych 50 kop., dzieci 25 kop, bilety familijne 3 rb. Poezątek kon- 
certu o godz. 4-ej popołndnin. Szczegóły w programach i afiszach. Cały zysk prze- 
znaczony na bezpłatne leczenie chorych w ambulatorynm szpitała fabryczne- 


NAJLEPSZA 


-„YKORJA GŁOS 


publiczności! 


Qykorya, wyrabiana w no- 
wootworzonej « Włoclawskiej 
fabryce cykoryi 


R. BOHNE & (-o 


odznacza się wyborowym ga- 
tunkiem, o czem każdy mo- 
że się latwo przekonać, gdy 
jej użyje na próbę. Dodana 
do kawy, nadaje jej wybor- 
ny smak, wyjątkowo przy- 
jemny zapach i ładny złoci- 
sty kolor. 


BUZYŃJĄSY ByuEB 


U 


(1-7) 


WŁOCŁAWSKA FABRYKA CYKORYJ 


R.BOHNE eC* 
WŁOCŁAWEK 


956—10—2 


„Panorama „BETLEEM“ 


Ul. Pasaż-Szulca Ne 37. 
Ceny wejścia zostały zniżone: 


W dnie powszednie dla dorosłych 30 kop., dzieci 15 kop. 
W dnie niedzielne i święteczne dla dorosłych 20 kop. dła dzieci 10 kop. 


Rok szkolny na mojej pensyi żeńskiej 4-klasowej 
z kursem 7 letnim oraz 


w klasach handlowych dla kobiet 


z kursem jednorazowym, zaczyna się 20 sierpnia n. St. 
Zapis do obu zakładów od 9—2 godziny codziennie. 


MARYA BERLACH, Ewangelicka 9. 


Zawiadamiam Szanownych rodziców i opiekunów, iż 


w nowootworzonej szkole prywatnej 
przy ulicy Zawadzkiej Ne 34 


Uczniowie przygotowują się do szkół: Prze- 
Zapis kandydatów przyjmuje się 


936—3—2 


948—4—1 


rok szkolny rozpoczyna się 20 sierpnia. 
mysłowo-rękodzielniczej, Handlowej i Gimnazyum. 
codziennie od godz. 9 r. do 6 popoł. 


927—12—4 L. Kościanowski. 


ROZWOJ. — Wtorek, dnia 14 sierpnia 1900 r. 


z A 


Zapis uczenie 
na mojej pensyl 


rozpoczynam 16, a lekcye 20 sierpnia r. b. 


C. Waszczyńska 
UI. Średnia 23. 
94—8—1 


W 6-klasowym zakładzie naukowyw 


Teofili Schmidt 


Piotrkowska Nr. 62. 


Zapis nczenie odbywa się codz'ennie 
prócz świąt od 10—4. Lekcye rozpoczną 
się 16/3 sierpnia. Do pierwszego oddzia- 
łu klasy wstępnej przyjmują się uczeniee 
od 6-cin lat. 935—3—2 


Księgarnia 


Gebethnera i Wolffa 


w Łodzi, Piotrkowska No 74 
Telefonu Ng 317 
poleca 
Praktyczne 
Przystępne 
Łatwe metody 


H. Bergera 


do gruntownego nauczenia się ję= 

zyków obcych z pomocą lub 

bez pomocy nauczyciela 
z wymową polską i z kluczem. 


Metodą angielska 1.50 
w oprawie płócieunej 1.80 
Metoda francuska 1.— 
w oprawie płóciennej 1.30 
Metoda niemiecka 1.— 
w oprawie płóciennej 1.30 


Metoda niemieckakurs 
wyższy uzupełniający 1.60 
w oprawie płóciennej 2— 


— 


Zakład Leczniczy 


Chirurgiezan-Ginakologiozny 


Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porada 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche; ginekolodzy: Ksawe- 
ry Jasiński, Kaufman, 
Stankiewicz. 


Bliższych imformacyi udziela na Żądanie 
Administracya zakładu. 878—26—5 


DYREKTOR 


zatwierdzonej przez p. Ministra Finansów 


7-klasowej szkoły handlowej 
K. Lorentza w Radomiu 


podaje do wiadomości rodziców i opieku- 
nów, że egzaminy do klas: wstępnej (niż- 
szej i wyższej od 8 lat), pierwszej, dru- 
giej, trzeciej i czwartej rozpoczną się po 
wakacyach 14 (27) sierpnia, Prośby na 
imię dyrektora i dokumenty przyjmuje co- 
dzi-nnie kanceelarya szkoły. Od nowo- 
wstępujących wymaganą jest znajomość 
przedmiotów w zakresie rządowych szkół 
realnyóh. Szkoła mieści się w domu wła- 
snym. Przy szkole jest pensyonań. 
930—4—1 


Prośby na Najwyższe Imię 
i do wszystkich bez wyjątku władz oraz 
osób, przepisywania I tłómaczenia usku- 
teczniają się w mojem 


Biurze próśb i zażaleń 
w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej w do- 


mu X 88 m. Er, a z ulicy Mikołajewskiej | 


35, e: REY okojn. sd? bie- 


EY be: onie A 
60—29 zapiro. 


Jiqossonemo nemeypow, r. Jloqs» 1 ABrycra 1900 r. 


Redaktor i Wydawca W. Cząjewski 


JE 185 


Instytut wód mineralnych w ogrodzie Sa- 

| skim poleca wody mineralne sztuczne, W0- 
dy mineralne naturalne tegorocznego czer - 
pania. Kąpiele mineralne przygoto- 
wane jak w zdrojowiskach. Sezon kura- 
cyjny w instytucie trwa do końca wrze- 
śnia w godżinach koncerty orkiestry Rò- 
zalskiego  Instytnt na prowincyę wysyła 
wszędzie kąpiele mineralne starannie opa- 
kowane: Próżne naczynia i skrzynie in- 
stytuś przyjmuje w odpowiedpim stosun- 
ku za gotówkę. Zlecenia adresować na- 
leży: Warszawa, instytut wód mineralnych 
w ogrodzie Saskim ulica Graniczna M 14. 
1000—10—10 


= mz 


Pensya 4-klasowa żeńska 


ANIELI ROTHERT 


(dawniej Remus) 
Nowo-Snacerowa 29. 
Lekcye zaczynają się 3 (16) Sier- 
pnia. Zapis uczenie codziennie od 


9-ej r. do 12-ej w poł. 
911=7—5 


(ploszania drobni. 


A380 niszezy odciski. Skłądy apteczne. 
Główny skład Leszno X 4. 
862—24 —24 


PoE w średnim wieku poszukuje po- 

sady inkasenta, na żądanie może złożyć 

kaucyę. Wiadomość w redakcyi 

jt. 

De sprzedania dwie magle w dobrem sta- 
nie. Ulica Konstantynowska M 26 w ofi- 

1064-5-53 


„Rozwo- 
d. 


eynie. 


la kawalerów mieszkania z całodzien- 

nym utrzymaniem przy familii w dwóch 
osobnych frontowych pokojach z oddziel- 
nym wejściem, Wiadomość u!. Zachoduia 
X 26 z podwórza na lewo. 1069-2-1 


HET ogrodowa z urządzeniem do 

gimnastyki jest do sprzedania. Ulica 

Wólczańska Ne 142 w składzie węgla. 
1060—3—3ppś 


Wiadomość 
1066-3-2 


pew potrzebny zaraz. 
w sklepie ul. Przejazd M 2. 


Mer do robienia pończoch na sto 
igieł, z powodu wyjazdu, natychmiast 
do sprzedania poniżej kosztu. Wiadomość 
w w redakoył ', „Rozwoju*. 902—d—30 


NĘ Nauka języków nowoczesnych. Wynucza 
się gruntownie języków nowoczesnych, 
dwa języki do wyboru w kilku miesiącach. 
Tamże udziela profesor konserwatoryum 
brukselskiego lekcye na fortepianie. Ul. 
Krótka X 7 m. 9. 974-5-4 


Ps wyżeł bronzowy, nazywa się Marsch, 
'od dwóch tygodni zaginał. Uprasza się 
o zwrócenie do Wacława Matiacko. Piotr- 
kowska N 257. 10656—3—3 


anna uzdolniona w krawiecczyznie po- 
szukuje miejsca w domach prywatnych. 
Wiadomość ul. Piotrkowska 277 m. 10. 


| kawalerski umeblowany do wyna- 
jęcia z całodziennem życiem lub bez. 
Ul. Pańska X 26, wiadomość u właścicie- 
la. 1052—6—5 


okój i salon razem lub oddzielnie, ume- 
blowane zaraz do wynajęcia. Wiadomość 
w mieszkaniu Ne 10 front, ul. Konstanty- 
nowska JM 18. 1005—3—.8 


olnicze i wszelkie maszyny przyjmuje 

się do reperacyi w fabryce kamieni 
młyńskich i narzędzi młynarskich Karola 
Ast, Lipowa Je 35. Zastępstwo fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel- 
skiego w Poznaniu, 701—50-d. 


enus puder wysokiego gatunku. Sprzedaż 
wszędzie. Główny skład Leszno X 4. 
861—24—24 


Zginęła karta pobytu na. imię. Hersz 
Najman, wydana z gminy Radogoszcz. 
1059—3—1 


Zastał pa paszport na imię Władysława 
Dreckiego, wydany z gminy Łask. 
t= 


dolna kucharka i gospodyni z dobremi 
świadectwami, poszukuje miejsca do 

samotnego starszego pana lub pani. Ofer- 
| ty składać w red. „Rozwoju“ pod lit. S. L. 
| 1050-6-4 


| zginęła karta pobytu na imię Franciszek 
Angustyniak, wydana z gminy Wróblew. 
1070—3—1 


W drukarni „Rozwoju Piotrkowska JA III 


